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K A B L E  T E L E F O N I C Z N E  
D A L E R O S I E Ż N E

■

Inż. STA N ISŁA W  ZU CH M AN TOW ICZ

Pieiw sze  kable telefoniczne pow stały  o k o ­
ło 1890 r. to jest z chwilą, k iedy rozw ój te le fo ­
nów  przybrał znaczniejsze rozm iary. B yły  to 
przedew szystkiem  kable dla sieci miejskich, 
w yw ołane koniecznością  prow adzenia w spo­
sób skupiony wielkiej ilości przew odów  te le fo ­
nicznych, które nie m ieściły  się już w ulicach

pew ien  czas uszkodzenia katastrofalne skut­
kiem wichur, gołoledzi, szronu pociągają za so ­
bą przerw anie kom unikacji często  na kilka dni 
i odcięcie  ca łych  dzielnic (patrz rys. 1, 2, 3, 4). 
T o  też pod  koniec ubiegłego wieku pow szech- 
nem stało się życzenie, aby udało się w reszcie 
zbudow ać kabel telefoniczny m iędzym iastow y,

K YS. 1. L IN J A  M IĘ D Z Y M IA S T O W A  ZN ISZ C Z O N A  R Y S. i .  ZN ISZ C Z E N IE  SIE C I T E L E F O N IC ZN E J
P R Z E Z  ŚN IE ŻY CĘ . W  C ZĘ ST O C H O W IE .

—  na słupach i stojakach. R ów nocześn ie kable 
pozw alały zabezp ieczyć p rzew ody telefoniczne 
od  uszkodzeń oraz szkodliw ych  w p ływ ów  zmian 
atm osferycznych.

Te ostatnie w zględy w ysunęły już w ów czas 
potrzebę skablowania rów nież przew odów  m ię­
dzym iastow ych.

Jak wiadom o, kom unikacja telefoniczna 
na długich przew odach  napow ietrznych jest za ­
wsze wadliw a i niepewna. D eszcz, zawieje, 
szron, wyładowania atm osferyczne, uszkodze­
nia m echaniczne i t. p. pow odują szereg uste­
rek, k tórych  w pływ  zw iększa się p roporcjonal­
nie do długości przewodu. Zdarzające się co

zabezpieczający kom unikację telefoniczną od 
w szystkich tych usterek.

Jednakże praktyczne rozw iązanie zagadnie­
nia nastręczało z początku w iele trudności, 
które tylko stopniow o udało się p rzezw y­
ciężyć. P ierw sze zaraz próby  zastosowania 
dłuższych kabli w ykazały dow odnie, iż warun­
ki przenoszenia prądów  telefonicznych w ka­
blach odbiegają bardzo znacznie od tych, z ja- 
kiemi miano dotychczas do czynienia na p rze ­
w odach napow ietrznych. Stw ierdzono, iż tłu­
mienie prądów  telefonicznych w przew odach 
kablow ych  jest dużo w iększe, niż w  takich sa­
m ych przew odach  napowietrznych, a głos m ó­
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w iącego, przy dłuższym kablu zmienia się cz ę ­
sto nie do poznania.

Pierw sze kable pozw alały m ów ić zaled­
wie na od ległość 30 do 50 km. przy średnicy ży ­
ły  do 2 mm. Na to, żeby  m óc porozum iew ać się 
na od ległość naprzykład 
400 km. w ypadałoby 
zbudow ać kabel o śred­
nicy żył 8 mm., co  było 
oczyw iście  nie do w y ­
konania. W ynurzyły się 
w ięc zupełnie now e za ­
gadnienia techniczne, 
które trzeba było 
w pierw  teoretycznie 
rozw iązać, zanim m ógł 
być zbudow any kabel, 
nadający się dla kom u­
nikacji międzym iastowej.

Już z pierw szego p o ­
równania kabla z p rze ­
wodam i napow ietrzne- 
mi w yciągnięto wniosek, 
iż głów ną przyczyną tłumienia prądów  te le fo ­
nicznych jest ta w łaściw ość, iż przew ody k ab lo­
we posiadają stosunkow o bardzo dużą pojem­
ność. W  tym w ięc kierunku poszły wysiłki, ma­
jące na celu ulepszenie kabli.

Anglik Heaviside, w  
wyniku teoretycznych 
rozważań, w skazał jesz­
cze w  roku 1886, iż tłu­
mienie przew odów  tele­
fonicznych w ogóle , a 
w ięc nie tylko kablo­
wych, m ożna zm niejszyć 
i przez to przedłużyć 
zasięg komunikacji, 
z w i ę k s z a j ą c  s z t u ­
c z n i e  indukcyjność o b ­
w odu telefonicznego.

Praktyczną realizację 
tej idei?dali: amerykanin 
Pupin i duńczyk Krarup, 
proponując jednak dwa 
różne rozwiązania,

Pupin opatentow ał w 
1899 r. pomysł, aby do­
datkow ą indukcyjność 
w łączać w przew ód tele­
foniczny w pewnych od ­
stępach pod postacią od­
pow iednio zbudow anych 
cew ek  i n d u k c y j n y c h  
(rys. 5).

Krarup zaproponował 
w 1920 r. aby każdy z 
drutów obw odu telefo­
nicznego obwinąć druci­
kiem lub taśmą z mater- 
jału, posiadającego w y­
sokie właściwości ma­
gnetyczne, zwiększając 
w ten sposób pole m agnetyczne w ok ół przew o­
du, a w ięc i jego indukcyjność.

O bydw a rozwiązania okazały się skutecz- 
nemi i otw orzyły  now e zupełnie m ożliw ości. 
Dla techniki kablow ej m iały one znaczenie 
wprost przełom ow e, pozw alając zw iększyć czte ­
rokrotnie zasięg przew odów  kablow ych.

Pupinizacja znalazła z 
dobrym  skutkiem za­
stosowanie rów nież w 
przew odach  napow ietrz­
nych, jednakże specjal­
nie skuteczną okazała 
się dla kabli, których 
pojem ność przew odów  
napowietrznych, znala­
zła skuteczną przeciw ­
wagę w cew kach  Pupin'a 
Natomiast budow a ka­
bli w edług systemu 
Krarupa, czyli „kraru- 
p izacja“ , jako dająca 
trochę mniejsze w y­
niki, a przytem  droż­

sza, nie znalazła zbyt szerokiego zastosowania 
i używana jest tylko w w ypadkach specjalnych, 
naprzykład dla kabli podm orskich, gdzie um ie­
szczenie cew ek  przedstawia znaczne trudności. 

Jednakże w prow adzenie cew ek  Pupin'a do 
przew odów  kablow ych, 
przedłużając znakom icie 
zasięg kom unikacji te le­
fonicznej, ujawniło ró ­
w nocześnie ca ły  szereg 
zjawisk dodatkow ych, 
związanych z przesyła­
niem prądów  rozm ow ­
nych, których opanow a­
nie i unieszkodliw ienie 
wymagało now ych w ysił­
ków  tw órczych ze strony 
teoretyków  i praktyków.

Dla wyjaśnienia zagad­
nień, jakie się tu wyłoniły, 
należy zapoznać się choć 
pobieżnie z prawami prze 
noszenia prądów  rozm ów  
nych na przew odach tele­
fonicznych.

Telefonow anie, jak wia­
domo, polega na tem, iż e- 
nergja akustyczna w y­
twarzana przez organa 
głosowe człow ieka zamie­
nia się w  m ikrofonie na 
energję elektryczną, k tó­
ra pod postacią prądu elek 
trycznego przenosi się na 
drugi koniec przewodu, 
aby tam w  słuchawce apa 
ratu odbiorczego przek ­
ształcić się ponownie w e- 
nergję akustyczną. Impul­
sy energji, p łynące 

w przew odzie, występują pod  postacią  prądów  
i napięć, zm ieniających się stosow nie do wa-

R Y S . 3. ZN ISZC ZE N IE  L IN J I T E L E F O N IC ZN E J 
P R Z E Z  (iO Ł O I.E D Ż .

R Y S . 4 . ZN IS ZC ZE N IE  L IN J I  T E L E F O N IC ZN E J 
S K U T K IE M  W IC H U R Y  W  C ZĘ S T O C H O W IE .
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hań skom plikow anych fal akustycznych, które 
je w yw ołują. W ięk szość tych drgań e lektrycz­
nych leży w granicach od 500 do 2.000 okresów  
na sekundę.

Energja, wysyłana na linję z aparatu nada­
jącego, wynosi ok o ło  1 miliwata przy napięciu 
ok o ło  1 w olta i natężeniu prądu ok o ło  1 miliam- 
pera. D zięki czu łości słuchawki telefonicznej 
i ucha ludzkiego wystarcza, jeżeli odbierzem y 
w  aparacie na końcu  przew odu ok o ło  1/1000 
część tej energji, a w ięc ok o ło  1/1.000.000 wata, 
aby otrzym ać zupełnie dobre porozum ienie. Zja­
w isko pochłaniania tak znacznej części prą­
dów  rozm ow nych w miarę przenoszenia się ich 
po przew odzie określam y jako „tłum ienie" (b) 
danego przew odu.

W ielk ość t ł u m i e n i a  określa się m ate­
m atycznie według następującego wzoru:

Jeżeli oznacza:
W P... m oc nadawaną na początku  przew odu. 
Wk — m oc otrzym aną na końcu przew odu, 
e ... podstaw ę logarytm ów  naturalnych 
b ... tłumienie, 
to będzie:

Wk (1)

Jeżeli naprzykład w  pewnym  w ypadku przy 
m ówieniu nadawana jest m oc W P=  1 miliwat, 
a na końcu przew odu otrzym uje się m oc Wk =
0,001 miliwata, to otrzym am y stosunek:

1
Wk 0,001 1000

stąd
e26=  1000

a w ięc tłumienie

jest

6 =  -^ -Ig 1000

b =  3,45

A  w ięc tłumienie om aw ianego przew odu
' 1 i '

b - 3,45

Tłum ienie, przypadające na 1 km. długości 
przew odu nazyw any „ s p ó ł c z y n n i k i e m  
t ł u m i e n i a "  i oznaczam y zazw yczaj literą p 

Stąd, jeżeli przew ód  jednolity ma długość
l km., a ca łkow ite  jego tłumienie od początku 
do końca jest b, to spółczynnik tłumienia:

inaczej
ft =  p /.

W staw iając pow yższe  w yrażenie do rów ­
nania (1) otrzym am y:

Wk
Przyjmując w ypadek, że 1 = 1  km. otrzy­

mamy:

Wk '
Inaczej mówiąc „spółczynnik tłumienia" 

jest tłumieniem takiego przewodu o długości
1 km., na którego początku przyłożona jest moc 
W P, a na końcu otrzymywana jest moc Wk .

Z pow yższego wynika, iż energja na końcu 
danego przew odu będzie tem większa, czyli, że 
przenoszenie m ow y ludzkiej będzie tem lepsze, 
im większa będzie m oc nadana na początku  i im 
mniejszy będzie spółczynnik tłumienia prze ­

wodu.
M ocy, nadawanej na początku  przew odu, 

nie m ożna dow olnie wzm acniać, poniew aż ok re ­
ślona jest ona przedew szystkiem  naturalnemi 
warunkami m ow y ludzkiej, to jest przeciętną 
siłą organów  głosow ych  oraz normalną w ydaj­
nością przeciętnego aparatu telefonicznego. 
Dla osiągnięcia w ięc lepszych w yników  przeno­
szenia m ow y ludzkiej pozostał jedynie drugi 
czynnik —  zmniejszenie tłumienia przewodu, 
czyli przy określonej izgóry długości zasięgu, 
zbudow anie przew odu w  taki sposób, aby tłu­
m ienie jego na jednostkę długości, czyli spół­
czynnik tłumienia P był m ożliw ie mały.

W ie lk ość tłumienia różnych rodzajów  prze­
w odów  telefonicznych zależy przedew szystkiem  
od zasadniczych w łaściw ości elektrycznych, 
którem i są:

1. O porność p r z e w o d u .......................R
2. U pływ ność ..................................A
3. I n d u k c y jn o ś ć ..................................L
4. P o j e m n o ś ć ........................................C
W zajem ne ustosunkowanie pow yższych

w ielkości zmienia się w  zależności od  rodzaju 
przew odu (napowietrzny, kablow y) oraz od jego 
materjału i średnicy, dając różne w artości spół- 
czynnika tłumienia.

M ając dla danego przew odu w artości: R  —  
w omach/km., A  —  w siemensach/km., L — 
w henrach/km. i C —  w faradach/km., można 
ob liczyć spółczynnik tłumienia tego przew odu 
w przybliżeniu według następującego wzoru 
uproszczonego:

p= fl/r + -fl/ł ■ l3)
Jak widzim y, w artość P w yrażona tu jest 

dwom a składnikami, z k tórych  p ierw szy od p o ­
wiada w zasadzie stratom skutkiem .oporności 
om owej, drugi składnik —  stratom skutkiem 
upływ ności prądu. W o b e c  tego, że upływ ność 
przew odu A  (wyrażająca się odw rotnością  op or­
ności izolacji) stanowi w ielkość cy frow ą sto ­
sunkow o niew ielką w porów naniu do w ie lk o­
ści oporności R, stąd wartość składnika drugie­
go stanowi zazw yczaj tylko kilka procent ca ł­
kowitej w artości P . Skutkiem tego dla ok re ­
ślenia w ielkości tłumienia m iarodajny jest w 
pierwszym  rzędzie składnik pierw szy:

» - t V t  • • (4’
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W artość (3 będzie oczyw iście  tem m niej­
sza, im mniejsze jest /? i C i im w i ę k s z e  
jest L.

Z pow yższego widzimy, że spółczynnik tłu­
mienia m ożem y zm niejszyć przedewszystkiem 
przez obniżenie oporności omowej przewodu 
(R). Osiągamy to istotnie dzięki zastosowaniu 
miedzi, jako dobrego przew odnika oraz przez 
zw iększenie średnicy drutu, lub żyły kablowej.

T o też dla p rzew odów  napow ietrznych s to ­
sujemy drut tem grubszy, im dalszy ma być za­
sięg przewodu, a w ięc 2, 3, 4 do 5 mm. U ży­
wanie drutów grubszych ponad 5 mm. okazało 
się jednak nieekonom iczne i n iecelow e. W  prze­
w odach kablow ych m ożność zwiększania śred­
nicy żył jest jeszcze bardziej ograniczona, skut­
kiem trudności budowania .i układania kabli 
zbyt grubych o dużej ilości żył.

Pow racając do równania (4) należy stw ier­
dzić, że w artość czynnika C —  pojem ności, ja­
ko zależna od geom etrycznych wym iarów, 
głów nie od odległości wzajemnej przew odów  lub 
żył, m oże ulegać rów nież tylko nieznacznym  
zmianom. W reszcie L —  indukcyjność p rzew o­
du ma w każdym w ypadku w artość określoną.

Skutkiem tego, o ile nie zastosujem y spe­
cjalnych środków  (naprzykład sztucznego p o ­
większenia indukcyjności) w  takim razie dla 
każdego rodzaju przew odów  spółczynnik tłu­
mienia będzie miał pewną zgóry określoną w ar­
tość, która pozw ala nam ob liczyć m ożliwy za ­
sięg kom unikacji telefonicznej.

Praktyka wykazała, iż dla osiągnięcia d o ­
brej komunikacji, koniecznem  jest, aby ca łkow i­

te tłumienie przew odu od centrali do centrali 
nie przekraczało =  1.5, stąd, w iedząc spó ł­
czynnik tłumienia danego rodzaju przew odu, 
(naprzykład dla przew odu 3 mm. bronzow ego 
P =  0.0047), m ożem y ob liczyć zasięg:

b  =  $ l .

Jeżeli jednak w jakikolw iek sposób sztucz­
nie pow iększym y indukcyjność L przew odu, to 
tem samem, zgodnie z równaniem  (4) znakom i­
cie zm niejszym y jego spółczynnik tłumienia.

Na tem właśnie polegał wynalazek Pupin'a 
i Krarup‘a.

O pracow ana praktycznie przez Pupin'a za ­
sada włączania w przew ód w  pew nych odstę­
pach cew ek  indukcyjnych znalazła rzeczyw iście 
zastosow anie zarów no na przew odach napo­
wietrznych, jak i kablow ych, pow iększając zna­
kom icie ich zasięg (p. rys. 5).

R Y S. 5. W Ł Ą C Z E N IE  W  P K Z E W Ó D  C E W E K  
IN D U K C YJN YCH .

Szczególnie cenną okazała się jednak pu- 
pinizacja w kablach, które w  porów naniu do 
przew odów  napow ietrznych posiadają bardzo 
dużą pojem ność (około  8 razy większą), a w ięc 
duży spółczynnik tłumienia.

P R ZE W O D Y  N APOW IETRZN E KABLE

Średnica 
■w mm Materjał

Zasięg przy b = 1 .5
Średnica 

w mm Materjał

Zasięg przy b =  1.5
bez pupi­

nizacji
pupi-

nizowane
bez pupi­

nizacji
pupi-

nizowane
km km km km

___ _ 0,8 M iedź 19 65
------ — ____ ___ 0,9 22 75
1 Bronz 80 ____ 1,0 25 90
— — ____ ___ 1,2 30 110
— ___ ___ ____ 1,3 32 130
— — ____ — 1,4 34 150
1,5 Bronz 120 250 1,5 36 170
2,0 n 170 350 2,0 50 250
2,5 250 470 2,5 68 350
3,0 łł 310 580 3,0 85 450
4,0 „ 5U0 800 — — — —

2 Żelazo 55 70 ____ — — —
3 , , 75 110 — — — —

4 , , 95 155 — — — —

5 • 1 115 210 —  1 — — —

Jak wielkie rezultaty osiągnięto przez za ­
stosowanie pupinizacji m ożna się przekonać 
z pow yższego zestawienia.

Jak widzim y pupinizacja p o d w a j a  pra­
wie zasięg przew odów  napowietrznych, w  ka­
blach zaś pow iększa go o  d 3,5 d o  5 r a z y .

D zięki temu zasięg przew odów  kablow ych  
pupinizowanych jest nawet dalszy od  zasięgu 
przew odów  napow ietrznych niepupinizowanych

tej samej średnicy, m ianow icie o mniej w ię­
cej 40% .

Opierając się na równaniu (4) doszliśm y do 
wniosku, iż zw iększając sztucznie indukcyjność 
L, zmniejszamy spółczynnik tłumienia p rzew o­
dów. Faktycznie jednak istnieje tu pew na grani­
ca. Pow racając m ianow icie do równania (3):

L
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musimy stw ierdzić, iż w artość składnika dru­
giego:

2 V C
m ożna uw ażać za znikom ą tylko do pewnej 
granicy. Pow iększając m ianow icie znacznie in­
dukcyjność L, dochodzim y w reszcie do m om en­
tu, k iedy i drugi składnik równania (3) za czy ­
na odgryw ać rolę, a w ięc tłum ienie ulega znów  
zwiększeniu.

Minimum spółczynnika tłumienia przy da­
nych w ielkościach  R  i A  otrzym am y wtedy, k ie ­
dy ustosunkowanie w łaściw ości elektrycznych 
będzie następujące:

R _ _  A^
L C

inaczej:

wstawiając w artość tę do równania (3) otrzy­
mamy jako minimum tłumienia:

3 m m = j/  R A

W  tym idealnym  w ypadku zrów now ażenia 
przew odu, spółczynnik tłumienia jest już za ­
leżny tylko od oporności R  i upływ ności A .

W  przew odach niepupinizowanych napo­
wietrznych i kablow ych  w rzeczyw istości z rów ­
noważenie takie nie da się osiągnąć.

Zw ykle istnieje n ierów ność:

A  zatem, zm niejszenie spółczynnika tłum ie­
nia przez sztuczne zw iększenie indukcyjności 
(L) m ożliw e jest tylko do momentu zbliżenia się 
do równania

R
L —  C '

Stąd wynika rozmaita skuteczność pupinizacji 
na różnych rodzajach przew odów .

(D c. n.).

ZA SA D Y  BUDOW Y SIECI MIEJSKICH 
TELEFONICZNYCH

Inż. ALEK SAN D ER OLENDZKL

Nie tak dawno jeszcze, bo przed laty mniej 
w ięcej 30-tu, w yobrażano sobie budynek cen ­
trali telefonicznej miejskiej z n ieodzow ną w ie ­
żą, od której rozch odziły  się na miasto setki 
i tysiące gołych  drutów, telefonicznych napo­
wietrznych. Druty te prow adzone by ły  na stoja­
kach dachow ych, w ielkich i ciężkich, lub na 
w ysokich  słupach ulicznych, z w ielką ilością 
poprzecznie. S iecie takie słusznie uważano za 
,,odrutow anie“ miasta. O czyw iście nie w p ły ­
w ało to dodatnio na estetyczny wygląd miasta, 
a co  ważniejsze, siecie takie by ły  kosztow ne w 
konserwacji, narażane by ły  na liczne i częste 
uszkodzenia, a podczas gołoledzi lub większej 
w ichury zdarzały się katastrofy, pozbaw iające 
miasto często na dłuższy czas kom unikacji tele­
fonicznej.

Później zaczęto budow ać siecie w ten sp o­
sób, że od centrali telefonicznej zakładano ka­
ble podziem ne opancerzone, zakopyw ane w 
ziemi w prost lub z ochroną z cegieł. Kable te 
prow adzone b y ły  do stojaków  kablow ych  (lub 
słupów  kablow ych), ustawianych w różnych  
punktach miasta o pojem ności rzędu paru setek 
przew odów , i od tych punktów  rozdzielczych  
prow adzono w dalszym ciągu linje napow ietrz­
ne, o dość dużej ilości przew odów , obsługujące 
poszczególne dzielnice. System  ten do pew n e­
go tylko stopnia zm niejszał ujemne strony p ier­
w otnego systemu, a pozatem  miał tę w ielką w a­
dę, że przy zakładaniu now ych kabli, przy roz ­

szerzaniu sieci, trzeba było w ykonyw ać k osz­
tow ne i nadzwyczaj dla miasta niepożądane roz ­
kopy ulic.

O becnie w  w iększych i średnich miastach 
sieć buduje się w  ten sposób, że od centrali te ­
lefonicznej zakłada się t. zw. kanalizację te le ­
foniczną, składającą się z b loków , przew ażnie 
betonow ych, zakopanych w ziemi. B loki te p o ­
siadają szereg pojedyńczych  kanałów, t. zw. o- 
tw orów , od jednego do kilkudziesięciu, przy- 
czem  liczbę tych otw orów  dobiera się tak, aby 
kanalizacja m ogła w ystarczyć na ca ły  szereg 
lat (20— 30) i dawała m ożność stopniow ego roz ­
szerzania sieci bez rozkopyw ania ulic. Należy 
tu nadmienić, że każda racjonalnie prow adzona 
sieć telefoniczna rozw ija się stopniow o i w yka­
zuje stałą tendencję do pow iększania z roku na 
rok liczby abonentów . Przyrost ten w ogóle  nie 
jest mały. Zależy on od wielu okoliczności, jak: 
rozw oju sam ego miasta, przyrostu ludności, 
spraw ności telefonów , w ysokości taryf i t. p. 
Przy dobrze eksploatow anych sieciach w na­
szych warunkach w ynosi on co  roku mniej w ię­
cej 10% liczby abonentów .

Przez poszczególne otw ory w kanalizacji 
przeciąga się kable w  płaszczu ołow ianym  (bez 
pancerza) z żyłam i izolow anem i papierem .

Przy stopniowem  rozszerzaniu sieci zaciąga 
się now e kable, zajmując dla nich w olne otw ory 
pokolei, bez potrzeby  każdorazow ego rozk op y ­
wania ulic.
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Kable, które prow adzi się od centrali te ­
lefonicznej, nazywają się kablami głównem i —  
nazywają je rów nież kablami magistralnemi lub 
kablami I klasy. Kable głów ne prowadzi się do 
poszczególnych  punktów miasta; kable te mają 
za zadanie obsługiw ać odpow iednie dzielnice. 
W  punktach tych ustawia się szafki kablow e, 
w których  kable głów ne są zakończone g łow i­
cami, zaopatrzonem i łączów kam i z zaciskami. 
Znaczenie szafek, które stanowią punkty roz ­
dzielcze dla kabli głów nych, będzie w yjaśnio­
ne później.

Jak widać z pow yższego, kable głów ne za ­
czynają się na centrali telefonicznej, a kończą 
się w szafkach, t. j. punktach rozdzielczych  I 
klasy. O czyw iście poszczególne żyły kabla, 
w zięte parami, muszą być ponum erowane na 
centrali (w t. zw. przełączalni), oraz w szaf­
kach i rozum ie się, że numer poszczególnej pa ­
ry na końcu kabla, t. j. w szafce, winien być ten 
sam co i na początku kabla, t, j. w przełączal­
ni, aby bez żadnego trudu m ożna było znaleźć 
każdą żyłę na obu końcach kabla.

Teoretyczny schemat rozprow adzenia ka­
bli głów nych po m ieście pokazany jest na rys. 1, 
na którym  liczby  wypisane przy krzyżykach 
na kablach oznaczają ilość par żył w p oszcze ­
gólnych kablach, szafki kablow e są oznaczone 
półkręgam i, a dzielnice, obsługiw ane przez p o ­
szczególne szafki, oprow adzone są linjmi prze- 
rywanemi.

R Y S. 1. SC H E M A T  R O Z P R O W A D Z E N IA  
K A R L I  G Ł Ó W N Y C H .

Z szafek kablow ych w ychodzą kable roz­
dzielcze, inaczej zwane kablami II klasy, mają­
ce na celu rozprow adzenie sieci po dzielnicy, 
obsługiwanej przez daną szafkę. Kable te p o ­
siadają w szafkach g łow ice z łączów kam i i za ­
ciskami i prow adzone są pod ziemią w kana­
lizacji. W  gęściej zaludnionych częściach dziel­
nicy, kable te rozgałęziają się stopniow o na 
drobniejsze, które w prow adza się do p oszcze ­
gólnych dom ów i zakańcza się tam puszkami u- 
stawianemi na ścianach dom ów  od strony p od ­
wórza lub w klatkach schodow ych. Puszki są 
przeważnie na 10 par żył (na 10 abonentów), 
przyczem  każdy dom otrzym uje jedną lub, w  za ­
leżności od spodziewanej liczby  abonentów,

dwie lub w ięcej puszek. N iekiedy dwa mniejsze 
dom y otrzymują każdy po puszce, lecz  dwie te 
puszki łączą się rów nolegle do jednego kabla o
10 parach żył.

Od puszek prow adzi się kable o jednej lub 
dw óch  parach żył do lokalów  poszczególnych  
abonentów. K able te przybija się klamerkami, 
do murów, tak zewnątrz budynku, jak i w e ­
wnątrz, aż do samego aparatu telefonicznego. 
W  ten sposób otrzymuje się ca łkow icie  kablo­
we połączenie abonenta z centralą.

Dla szeregu dom ów  mniej zaludnionych 
w yprow adza się kabel na dach jednego z d o ­
m ów, zakańcza się go tam puszką na stojaku 
dachow ym  i od  stojaka prow adzi się gołe dru­
ty napow ietrzne do poszczególnych  dom ów , na 
których ustawia się na dachu małe stojaczki lub 
wsporniki kom inow e, przyczem  od stojaczków  
i w sporników  zaleca się prow adzić linję do lo ­
kalu abonenta kabelkiem  1- lub 2-parowym , 
przybijanym do ściany. Stosow ane dawniej d o ­
prow adzenie linji do abonenta zapom ocą gołych  
drutów, schodzących  z dachu przy grzymsie na 
ściany, jest niepraktyczne, gdyż takie doprow a­
dzenia są narażone na liczne i częste uszkodze­
nia przez kominiarzy, d ozorców  dom ow ych, go- 
łębiarzy i t. p.

Stosuje się rów nież w prow adzanie kabla 
na słup kablow y, w  sposób podobny jak na sto­
jak, i rozprow adzanie gołych  przew odów  napo­
wietrznych po słupach. Przy doprowadzaniu 
przew odów  napowietrznych do lokalu abonenta 
ze słupa, można z pow odzeniem  doprow adzenie 
w ykonać gołym  drutem napowietrznym  aż do 
okna abonenta.

Prow adzona w pow yższy sposób sieć roz­
dzielcza nie jest już ca łkow icie  kablow a, gdyż 
posiada odcinki linji z gołych  drutów napo­
wietrznych. Odcinki te jednak są krótkie i n ie­
liczne i w ob ec tego nie są narażane na w iększe 
katastrofy z przyczyn atm osferycznych. W  tym 
też celu stojaki kablow e używa się nieduże (na 
10— 20 par przew odów ), zato ustawia się je 
gęściej.

W  mniej zaludnionych dzielnicach można 
podziem ny kabel rozdzielczy  w yprow adzić na 
dach lub na słup i dalej prow adzić jako kabel 
napowietrzny, zaw ieszony na drucie stalowym  
ocynkow anym  5— 6 mm., o ile chodzi o d rob ­
ne kable i małe przeloty, lub na k ilkoży ło- 
wej lince stalowej, jeżeli kabel jest w iększy lub 
przeloty długie. Często w yprow adza się w ięk ­
szy kabel rozdzielczy  na dach lub słup, gdzie 
rozgałęzia się go na kilka m niejszych kabli, k tó ­
re dalej prowadzi się w  kilku kierunkach ja­
ko kable napowietrzne do stojaków  kablow ych. 
Jeżeli w  rejonie kabli napow ietrznych trafi się 
jeden lub kilka w iększych  dom ów , to można 
kabel napow ietrzny (naprz. 10-parowy) w p ro ­
w adzić przez słupek rurow y, ustawiany na da­
chu takiego domu, pod strych i stamtąd do pusz­
ki ściennej, obsługującej dom, jak w sieci ca łk o ­
w icie kablow ej; otrzym am y w tedy połączen ie
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abonenta z centralą ca łkow icie  kablow e, lecz 
z kablem  częściow o napowietrznym .

Na rys. 2 pokazano schem at sieci kablow ej 
rozdzielczej w  dzielnicy obsługiwanej przez jed ­
ną szafkę. Schem at ten przedstawia rzeczyw isty  
rozkład kabli w jednej z dzielnic w  W arszaw ie.

rozdzielcze, m ożem y od nich prow adzić kabel 
do centrali, przewidując w nim pew ien zapas 
dla całej dzielnicy w ogóle , a nie dla p oszcze ­
gólnych jej dom ów . Najlepiej wyjaśni to nastę­
pujący przykład: D zielnica z ca łkow icie  pod- 
ziemnem doprow adzeniem  posiada 40 dom ów,

O Z N A C Z E N I A  

- K f lB E L  P O D Z IE M N Y  J ^ S Z ^ F K f l

• » » N A P O W IE T R Z N Y  ^ P U S Z K A  5C.

» M U F fl R O Z D Z IE L C Z A  S T 0 3 A K  DACH. Z  P U SZ  KA,

► R E Z E R W A  W K A BLU  Q S T O JA K  PRZELOT^-
, K A B E L  100-PAROWY

ii ir
R Y S . 2. S C H E M A T  R O Z P R O W A D Z E N IA  K A B L I  W  O K O L IC A C H  

P L A C U  K A Z IM IE R Z A  W IE L K IE G O  W  W A R S Z A W IE .

Poznaw szy już rozkład kabli rozdzielczych  
nietrudno będzie wyjaśnić sobie znaczenie sza­
fek kablow ych  rozdzielczych . Kable rozdziel­
cze  w poszczególnych  dzielnicach muszą być 
założone ze znacznym  zapasem, aby m ieć m oż­
ność sw obodnego przyłączania abonentów  do 
sieci, i zapas ten musi b y ć  przew idziany dla 
każdego domu. Kable rozdzielcze są względnie 
krótkie, gdyż rozprow adzone są po niewielkim  
obszarze dzielnicy i dochodzą tylko do szafki 
rozdzielczej. G dyby te w szystkie kable rozdzie l­
cze  doprow adzić nie do szafki, lecz w prost do 
centrali, to w szystkie żyły  zapasow e m usiały­
by  być prow adzone, naw et z najodleglejszych 
dzielnic, do samej centrali zapom ocą długich, 
a w ięc i kosztow nych kabli. System ten by łby  
zatem m ało ekonom iczny. Posiadając szafki

z których n iektóre winny posiadać po parę pu­
szek, tak że sieć rozdzielcza  winna składać się 
z 50 puszek, każda na 10 abonentów , w ięc su­
ma żył kabli, doprow adzonych  do szafki, w y ­
niesie 500 par. Przypuśćm y, że czynnych a b o ­
nentów w dzielnicy posiadam y 230. W  tym w y ­
padku łączym y szafkę z centralą 300-parow ym  
kablem zamiast 500-parow ym  i będziem y p o ­
siadali 30%  zapas w kablu głównym , a w ka­
blach rozdzielczych  praw ie 120%. Ten duży za­
pas w sieci rozdzielczej jest niezbędny w obec 
rozrzucenia rezerw  na małe ob jek ty (puszki 
10-parowe), lecz  nie jest zbyt kosztow ny ze 
w zględu na m ały obszar dzielnicy i niew ielką 
długość kabli rozdzielczych. K osztow ny zapas 
w kablach głów nych jest znacznie mniejszy, 
jednak w ystarczający na dłuższy okres czasu.
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Przyłączając abonenta do centrali musimy 
po łączyć w szafce rozdzielczej wybraną parę 
żył kabla rozdzielczego z jakąbądź wolną parą 
kabla głów nego. Ponieważ oba te kable posia­
dają w szafce łączów ki z zaciskami, w ięc nie­
trudno połączyć dow olne żyły  zapom ocą dru­
tów  izolow anych. O czyw iście druty te winny 
posiadać bardzo dobrą izolację gumową, gdyż 
narażone są w szafce na w ilgoć, zmiany tem ­
peratury i t. p.

Zdarza się czasami, szczególniej dla bardzo 
oddalonej i m ało zaludnionej dzielnicy, że o b ­
sługującą ją szafkę nie łączą bezpośrednio z 
centralą, lecz z drugą szafką, położoną bliżej 
centrali. W ted y  szafkę dzielnicy oddalonej na­
zyw am y szafką II klasy, a należące do niej ka­
ble rozdzielcze —  kablami III klasy (kablem
II klasy będzie w  tym w ypadku kabel pom iędzy 
obu szafkami, a kabel I klasy łączy bliższą szaf­
kę z centralą).

O czyw iście żyły  kabla rozdzielczego na p o ­
czątku, t. j. w  szafce, i na końcu, t. j. w pusz­
kach ściennych, stojakow ych lub słupowych, 
muszą być jednakow o zanum erowane dla łat­
w ego ich odnalezienia.

Jak w idać z poprzedniego opisu, miejska

sieć telefoniczna składa się z następujących za­
sadniczych części:

a) kanalizacji
b) sieci kabli głów nych
c) sieci rozdzielczej kablow ej, a w p ew ­

nych dzielnicach sieci kabli napow ietrz­
nych i gołych  przew odów  napow ietrz­
nych

d) doprow adzeń do abonentów.
Łącznikiem  pomliędzy siecią kabli g łów ­

nych i siecią kabli rozdzielczych  jest szafka ka­
blowa, łącznikiem  pom iędzy kablami rozdziel- 
czemi, a doprow adzeniem  do abonentów  w sy­
stemie ca łkow icie kablow ym  jest puszka ścien ­
na. Dla przejścia z sieci kablow ej na sieć na­
powietrzną służy stojak lub słup kablow y z od ­
powiednią puszką, a dla przejścia z sieci na­
powietrznej do doprow adzenia do abonenta słu­
ży stojaczek, w spornik kom inow y lub w spor­
nik murowy.

Opis zasadniczych części składow ych sieci 
i przykłady stosow anych konstrukcyj podane 
będą w jednym z następnych num erów „P rze ­
glądu T eletechnicznego1', jak rów nież i m etody 
stosowane przy projektow aniu n ow ych  sieci te ­
lefonicznych miejskich.

S T A C J E  T E L E F O N I C Z N E  
M I Ę D Z Y M I A S T O W E

Inż. W A C Ł A W  N IEM IROW SKI.

Stacje telefoniczne, które są przeznaczone 
do komunikacji m iędzy miastami, i z tego p o ­
w odu noszą nazw ę stacyj m iędzym iastowych, 
mają zupełnie odm ienny charakter od  stacyj te ­
lefonicznych miejskich, przeznaczonych do k o ­
munikacji telefonicznej m iędzy abonentam i jed ­
nego miasta.

Przedew szystkiem  stacje m iędzym iastowe 
obsługują obw ody m iędzym iastow e, zajęte pra­
wie bez przerw y i, wskutek tego, wym agające 
większej uwagi ze strony telefonistki.

Pozatem  obw ody  m iędzym iastowe są zw y­
kle bardzo długie i wymagają w ob ec tego w iel­
kich w ydatków  na budow ę i konserwację. Ilość 
takich obw odów  z konieczności w ięc musi być 
ograniczoną. Nie m oże tu być m ow y o sieci w 
rodzaju sieci abonentów  miejskich, gdzie każdy 
abonent ma swój w łasny obw ód  i m oże w każ­
dej chwili i natychmiast otrzym ać połączen ie 
z innym abonentem, o ile tylko ten ostatni nie 
jest zajęty inną rozm ow ą, lub nie ma uszkodzo- 
dzonego obw odu. R ozm ow y m iędzym iastowe 
abonenci muszą zam awiać i oczek iw ać swej ko- 
leji, która w zależności od ilości obw odów  łą ­
czących  dane miasta i od w ielkości ruchu w 
danej chwili następuje prędzej lub później.

W skutek odm iennych w arunków obsługi, sta­
cje m iędzym iastow e mają rów nież odrębne u- 
rządzenia techniczne.

R ozm ow y miejskie albo są bezpłatne, albo 
pobiera się opłatę jednakow ą niezależnie od 
długości linji, pozatem  rozm ow y miejskie nie 
są ograniczone co  do czasu. Taryfa dla połą ­
czeń  m iędzym iastow ych opiera się na opłacie 
za każdą 3-m inutową rozm ow ę. O płaty za roz­
m ow y na obw odach  bardzo długich muszą być 
wysokie, ażeby zam ortyzow ać kapitał wydany 
na budow ę takich obw odów .

Jeżeli w ięc z pow yższej charakterystyki 
ruchu m iędzym iastow ego określim y warunki, 
którym pow inny odpow iadać stacje m iędzym ia­
stowe, otrzym am y przedew szystkiem  w ym aga­
nia następujące:

1) K onieczne są urządzenia do zapisywania 
na osobnych  kartkach zam ów ień na każdą p o ­
szczególną rozm ow ę. Zam ówienia te nazyw a­
my zgłoszeniami, a m iejsce lub stanowisko, na 
klórem  telefonistwa odbiera zgłoszenia, nazy­
wa się stanowiskiem  zgloszeniowem, a te le fo ­
nistka zgłoszeniową,

2) M iejsca lub stanowiska, gdzie dokon y­
wa się połączeń  m iędzym iastow ych, oraz tele-
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uskuteczniane przez telefonistki m iędzym iasto­
we. Przesyłanie kartek do odpow iednich  te ­
lefonistek m iędzym iastow ych m oże się od b y ­
wać na m ałych stacjach ręcznie, na w ielkich —  
używa się do tego p oczty  pneum atycznej, lub 
innych sposobów  m echanicznych.

System ten, oprócz  n iedogodności przesy­
łania kartek, ma tę wadę, że telefonistka zg ło ­
szeniow a nie ma bezpośredniej styczności ze 
stanowiskiem  m iędzym iastowem , na którem  o d ­
byw a się połączen ie  i, wskutek tego, przy za ­
mawianiu nie m oże abonentow i udzielić infor­
macji, w jakim mniej w ięcej czasie m oże się on 
spodziew ać dojścia do skutku rozm ow y. Zaletą 
tego systemu jest jedynie szybsze odnotow anie 
zgłoszeń, albow iem  now oczesne techniczne u- 
rządzenia pozw alają skierow ać zgłoszenia a bo ­
nentów do niezajętcj telefonistki zgłoszeniow ej.

System drugi, w którym  zgłoszenia na roz ­
m ow y odbiera i wypisuje kartki zgłoszeniow e

fonistki obsługujące te stanowiska nazywam y 
iniędzymiastowemi. R ozm ow y czyli połączenia 
m iędzym iastow e muszą się odbyw ać w k o le j­
ności zgłoszeń na zasadzie wypisanych kartek.

Zarów no urządzenia zgłoszeniow e, jakoteż 
m iędzym iastow e znajdują się na stacji m iędzy­
miastowej, która przeważnie um ieszczoną jest 
oddzielnie od stacji miejskiej (mowa tu o sta­
cjach w iększego rozmiaru). O ile w ięc stacja 
miejska znajduje się w  innem miejscu, to dla 
rozm ów  m iędzym iastow ych niezbędnem  jest 
stanowisko, w którem  obw ód  m iędzym iastow y 
w łącza się do obw odu abonenta. Stanowisko 
to znajduje się na stacji miejskiej i nazywa się

dzym iastową, której w tym w ypadku daje się 
pierwszeństw o.

Zgłaszanie rozmów. Zgłaszanie rozm ów  
m oże się odbyw ać w dwojaki sposób:

1) Zgłoszenie na rozm ow ę przyjmuje i w y ­
pisuje na kartce osobna telefonistka zg łosze­
niowa, która potem  przesyła tę karkę do tele­
fonistki m iędzym iastow ej, obsługującej dany o b ­
wód. W  tem wypadku naw et w godzinach o 
zm niejszonym  ruchu rozm ow a m iędzym iastowa 
nie m oże być wykonaną natychmiast.

2) Zam ów ienie na daną rozm ow ę odbiera 
wprost telefonistka m iędzym iastow a lub te le ­
fonistka zgłoszeniow a, która w tem wypadku 
siedzi obok  telefonistki m iędzym iastowej i p e ł­
ni czynność pom ocniczą  wypełniania kartek

zgłoszeniow ych.
System pierw szy na stacjach o dużej ilości 

rozm ów  prow adzi do stworzenia osobnego biu- 
la  zgłoszeń, w  którem  na całym  szeregu sta­
nowisk telefonistki zgłoszeniow e wypisują na 
kartkach zam ówienia abonentów  na rozm ow y. 
Kartki te_ układa się w edług kategorji ro zm ó w  
zw ykłych , pilnych i innych, oraz według kole j­
ności czasu. R ozm ow y w nich zam ów ione są

pełnie lub do pew nego stopnia od łączyć od 
stacji miejskiej, a pow ierzyć go ca łkow icie  te le ­
fonistce m iędzym iastow ej. Nawet jeśli abonent 
prow adzi rozm ow ę m iejscową, to zazw yczaj o d ­
łącza się go od tej rozm ow y i daje mu się m ię­

odłącznem lub przedwstępnem, Telefonistka, 
która to stanowisko obsługuje, nazyw a się rów ­
nież odłączną lub przedwstępną. Czynność jej 
dlatego m oże być tak nazwaną, że abonenta 
na czas rozm ow y m iędzym iastow ej należy zu-

B Y S . J. S T A C J A  M IĘ D Z Y M IA S T O W A  W C O O I.SIN G E L 
(H O L A N D J A t.
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sama telefonistka międzym iastowa, m oże być 
tylko tam stosowany, gdzie stacje m iędzym ia­
stow e są należycie rozbudow ane i gdzie jedna 
telefonistka obsługuje niew ielką ilość obw odów  
m iędzym iastow ych. A żeb y  zgłoszenie abonenta 
w tym wypadku dotarło do w łaściw ej telefonist­
ki m iędzym iastowej, która obsługuje żądany o b ­
w ód m iędzym iastowy, stawia się stanowiska 
rozdzielcze, które pośredniczą w skierowaniu 
zgłoszeń do odpow iedniego stanowiska m iędzy­
m iastowego.

A bonent, otrzym aw szy połączenie ze sta­
cją m iędzym iastową (stanowiskiem rozdziel- 
czem) przedew szystkiem  powinien nazwać zgła­
szającej się telefonistce rozdzielczej żądane 
miasto, z którem  ma być prow adzona rozm o­
wa. Telefonistka rozdzielcza łączy w tedy a b o ­
nenta z odpow iednią telefonistką m iędzym ia­
stową, która wypisuje na kartce numer abonen­
ta w yw ołu jącego, następnie numer abonenta

tego miasta, do którego skierowuje się rozm o­
wę, w reszcie rodzaj rozm ow y (pilna czy  zw y ­
kła) i czas zgłoszenia.

Odbiór zgłoszeń przez samą telefonistkę 
m iędzym iastową ma tę zaletę, że abonent m oże 
odrazu poinform ow ać się, czy  rozm ow a m ię­
dzymiastowa, którą on zamawia, w ogóle  d o j­
dzie do skutku i jak długo mniej w ięcej ma cz e ­
kać na połączenie. Telefonistka m iędzym iasto­
wa, notując zam ówienie, m oże mu udzielić tych 
Informacyj, albow iem  wie, czy  obw ód  m iędzy­
m iastowy nie jest uszkodzony i z ilości zam ó­
w ionych rozm ów  m oże rów nież określić w przy­
bliżeniu czas, kiedy rozm ow a żądana m oże dojść 
do skutku. Jest to w ielkie udogodnienie dla 
abonenta, a przytem  odpada w tym w ypadku 
konieczność ekspedycji kartek i związanych z 
tem kosztow nych urządzeń.

(D. c. n.).

STOW ARZYSZENIE  
T E L E T E C H N I K Ó W  P O L S K I C H

Pułkownik IG N A C Y  NIEPOŁOMSKI.

Stowarzyszenie Teletechników  Polskich 
pow stało w styczniu 1920 r. początkow o, jako 
K oło  Teletechników , przy Stowarzyszeniu T ech ­
ników  w W arszawie.

Zadania i cele Stowarzyszenia omawia w y­
raźnie § 5 statutu, który brzmi:

„Zadaniem  Stowarzyszenia jest zrzeszenie 
inżynierów i techników  polskich, pracujących 
na polu teletechniki, radjotelefonji, blokady k o ­
lejowej, wszelkiego rodzaju sygnalizacji e lek ­
trycznej i t. p.

W  szczególności zadaniem Stowarzyszenia
jest:

a) W szechstronne popieranie rozw oju tele­
techniki w Polsce, a m ianow icie: urządzanie la- 
boratorjów , bibljotek, organizowanie w ydaw ­
nictw technicznych, wydawanie czasopism, u- 
rządzanie odczytów , zebrań naukowych, w y cie ­
czek, organizowanie zbiorow ych  prac, popiera­
nie szkolnictwa teletechnicznego i t. p.

b) Utrzym ywanie stałych stosunków z po- 
krewnem i instytucjami w kraju i zagranicą.

c) Rozpow szechnianie wśród społeczeń ­
stwa zainteresowania teletechniką.

d) O pracow yw anie przepisów  i norm, oraz 
cpinjow anie w sprawach prawodawstwa, d o ­
tyczącego urządzeń z dziedziny teletechniki.

e) Urządzanie zjazdów, wystaw i udziela­
nie bezpłatnej porady fachow ej1'.

Członkam i założycielam i Koła byli K ole ­
dzy: Chełmiński, C hołodecki, Daszyński, D ick- 
stein, Dutczyński, ś. p. Gadom ski, Hummel, Ja ­

rocki, Jasiński, Jotkiew icz, Kolebski, K ow a l­
ski, Łatkiew icz, ś. p. M azanek, Niemirowski, 
N iepołom ski, Strasburger, Sokołow icz, ś. p. 
W iszniewski, Zajdler, Zajkowski, Żółtowski, 
Żuchowicz.

W  pierwszym  roku swego istnienia K oło 
rozw inęło działalność przedew szystkiem  w k ie ­
runku w spółpracy z M inisterstwem Poczt i T e ­
legrafów w celu należytego zorganizowania 
działu technicznego w Zarządzie Poczt i T e le ­
grafów. W  dziedzinie tej K oło wystąpiło z ini­
cjatywą usamodzielnienia służby technicznej i 
podniesienia poziom u fachow ego pracow ników  
technicznych przez uruchom ienie zaw odow ego 
szkolnictwa teletechnicznego.

Rezultatem tych prac i starań było pow sta­
nie w 1921 r. średniej szkoły teletechnicznej 
przy O kręgow ej Dyrekcji Poczt i Telegrafów  
w W arszaw ie. O becnie jest to już ca łkow icie  
zorganizowana teletechniczna placów ka szkol­
na, która przygotow uje techników  do pracy 
przy budowie, konserw acji i eksploatacji urzą­
dzeń telegraficznych i telefonicznych.

W  tym też okresie K oło Teletechników  
prow adzi działalność odczytow ą, a delegaci 
K oła biorą udział w zjazdach krajow ych sto­
warzyszeń technicznych. Z końcem  roku 1923 
ilość członków  K oła  doszła do 36 osób.

W  roku 1924 i 1925 wewnątrz K oła roz ­
wija się ożyw iona działalność organizacyjna.

K oło tw orzy kom isje: organizacyjną, w y ­
dawniczą, słowniczą, komunikacyjną, norm ali­
zacyjną i zebrań towarzyskich.
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Najważniejszem i pracam i zaznaczyły się 
w tym czasie Komisja słownicza i Kom isja w y­
dawnicza.

Komisja słow nicza opracow ała  słow nictw o 
i m iancw nictw o dla części składow ych apara­
tów : telefonicznego, juzowskiego, m orzow skie- 
go i stukawki. O rozm iarach w łożonej w  to pra­
cy  św iadczy fakt odbycia  74 posiedzeń, na k tó ­
rych przedyskutow ano i przyjęto now ych nazw: 

dla aparatu telefonicznego 242 nazwy, 
dla aparatu juzow skiego 740 nazw.
dla aparatu m orzow skiego 304 nazwy, 
dla aparatu stukaw kow ego 166 nazw.

Pozatem  komisja słow nicza brała udział 
przez sw ego delegata w pracach  nad ustaleniem 
słow nictw a telefonicznego w „Centralnej K o ­
misji Słow niczej przy Stowarzyszeniu E lektro­
techn ików " oraz opracow ała  projekt schem a­
tyczny sym bolów  teletechnicznych. Projekt ten 
został przesłany przez Polski Kom itet E lek ­
trotechniczny do Komisji M iędzynarodow ej, ja­
ko projekt polski.

Komisja w ydaw nicza, zapoczątkow ała  i 
przeprow adziła  ca łkow icie  siłami sw oich  cz łon ­
ków  redakcję i wydanie książki „A paraty  T e le ­
graficzne". Cały nakład książki w ilości 2,000 
egzem plarzy został w  ciągu roku zupełnie w y ­
czerpany.

Pozatem  Kom isja W ydaw nicza, dzię­
ki szerokiej propagandzie, um ożliw iła znaczne 
rozpow szechnienie książek: 1) Telefony i łą cz ­
n ice telefoniczne St, W ysock iego  i K. Kłysa,
2) U szkodzenia telefonów  W . W ysock iego .

Poza pracam i w poszczególnych  Kom isjach 
K oło opracow ało  m em orjał w sprawie należy­
tej organizacji służby technicznej w  b. G eneral­
nej D yrekcji Poczt i Telegrafów , oraz u tw orzy­
ło czytelnię czasopism  technicznych w loka ­
lu Koła.

Zebrania człon ków  K oła  odbyw ają się co  
m iesiąc przy udziale przeciętn ie 24 osób.

W  roku 1925 K oło  liczy  już 53 członków . 
W  tym czasie K oło  nawiązuje ściślejszą

łączność z pokrew nem i stowarzyszeniam i i przy­
stępuje do Polskiego Kom itetu E lektrotech ­
nicznego.

W  kwietniu 1926 r. K oło  Teletechników  ja­
ko takie rozw iązuje się i przekształca w orga­
nizację samodzielną, przekazując sw oje agendy 
i majątek now outw orzonem u Stowarzyszeniu 
Teletechn ików  Polskich. Odtąd S tow arzysze­
nie występuje sam odzielnie na podstaw ie Sta­
tutu, opracow anego przez Kom isję organizacyj­
ną K oła  i zatw ierdzonego przez M inisterstwo 
Spraw W ew nętrznych.

Działalność Stowarzyszenia w dalszym cią ­
gu nosi charakter organizacyjny i odczytow y. Z 
odczytów  największym  bodaj zainteresowaniem  
i frekw encją  cieszył się propagandow y odczyt 
p. t. „B udow a n ow oczesn ych  sieci kablow ych  
dla telefonów  m iędzym iastow ych.“ Pozatem  
praca skupia się w Kom isjach, z k tórych  n o­
w outw orzona Komisja Przepisow o-N orm aliza- 
cyjna działa jako organ P. K. E., nie tracąc jed ­
nak ścisłego związku ze Stowarzyszeniem .

W  P. K. E. Stow arzyszenie posiada sw ego 
delegata i b ierze udział nietylko w pracach, 
lecz i w ydatkach tego komitetu.

Nawiązany został rów nież kontakt ze S to­
warzyszeniem  R adjotechników , co  znalazło swój 
wyraz w  wym ianie prelegentów .

W  ostatnich czasach działalność S tow arzy­
szenia Teletechników  Polskich, zaznacza się 
poważnym  postępem  w jego rozwoju. Dzięki b o ­
wiem  poparciu  M inisterstwa Poczt i Telegra­
fów , Stow arzyszenie zrealizow ało oddawna ży ­
w iony zamiar wydawania własnego organu, k tó ­
ry jako m iesięcznik p. t. „Przegląd T eletech ­
n iczny" dziś się ukazuje.

Ponadto Stow arzyszenie, dzięki uprzejm ości 
D yrekcji P oczt i Telegrafów  w  W arszaw ie, u- 
zyskało stały ch oć skromny, ale w ygodny lokal. 
Są to już warunki, pozw alające na rozw inięcie 
szerokiej działalności w m ało znanym i ma­
ło jeszcze w Polsce docenianym  dziale w iedzy: 
teletechnice.

BUDOW A GMACHU GŁÓWNEJ STACJI 
TELEGRAFICZNEJ I TELEFONICZNEJ 

W  W A R SZA W IE
Inż. K AZIM IERZ ZA JD LE R

Stały i szybki rozrost W arszaw y, jako sto­
licy 30-m iljonow ego państwa, w wielkim  stop­
niu odbija się na rozw oju  telekom unikacji. To 
też obecn e pom ieszczenie telegrafu przy ul. F re ­
dry, oraz stacji telefonów  m iędzym iastow ych na 
jednem z pięter gmachu Polskiej A kcyjnej S p ół­
ki Telefonicznej, przy ul. Zielnej, już dawno o - 
kazały się zbyt ciasne.

Rozum iejąc ten pęd rozw ojow y w sp ółczes­
nego życia polskiego, M inisterstwo P oczt i T e ­
legrafów  przystąpiło w roku bieżącym  do bu­
dow y w ielkiego gmachu głów nej stacji telegra­
ficznej i telefonicznej w W arszawie.

Za teren pod  budow ę obrano plac prosto­
kątny o wym iarach 54 m, X 56 m. przy zbiegu 
ul. Poznańskiej i N ow ogrodzkiej. Szkice i p ro ­
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jekt opracow ał pod w zględem  architektonicz­
nym prof. Tadeusz Tołow iński. Projekt odzna­
cza się doskonałem  rozplanowaniem  gmachu, a 
m ianowicie, gmach ma być rozłożony w kształ­
cie litery T, co  pom im o nieznacznej szerokości 
ulic, zapewni pom ieszczeniom  obfitość świa­
tła. Gmach ma posiadać siedem  pięter, ogólnej 
w ysokości 48 m. Przewidziana jest m ożliw ość 
nadbudowy w przyszłości jeszcze 4 pięter do 
w ysokości 70 m.

ci w w yborze sal dla telegrafu lub dla te le fo ­
nu usuwa i ta okoliczność, że w ewnątrz gmachu 
urządzona będzie poczta  pneumatyczna. W  za­
sadzie, w  skrzydle od  ulicy N ow ogrodzkiej 
projektuje się telegraf, a od strony ul. Poznań­
skiej —  telefon.

Jednem  z n a j­
ważniejszych zad ań 
projektu było um o­
żliwienie dow olne-

W ysoki parter (patrz rys. 2 litera P) prze­
znaczony jest na halę dla publiczności, rozm ów ­
nicę telefoniczną itp. Pierw sze piętro (rys. 2 c y ­
fra 1) ma być zajęte przez biura w ewnętrzne te­
legrafu i telefonu. Każde następne dwa piętra, 
a w ięc 2 z 3, 4 z  5 i 6 z 7 stanowić będą ści­
śle związaną ze sobą ca łość: w yższe piętro b ę ­
dzie w łaściw ą salą aparatową, niższe zaś prze­
znaczone będzie na urządzenia techniczne oraz 
pom ieszczenia służbow e dla personelu od p o ­
wiedniej sali aparatowej, to jest szatnie, sypial­
nie, bibljotekę, herbaciarnię i t. p. W  ten spo­
sób drugie i trzecie, czw arte i piąte, szóste i 
siódm e piętra tworzą w kierunku pionowTym trzy 
zwarte bloki sal aparatowych, dla których w łaś­
ciw ie ten now y gmach jest przeznaczony. 
W  przyszłości m ogą być nadbudowane jeszcze 
dw a dodatkow e bloki, to jest: ósme i dziewiąte 
piętro, oraz dziesiąte i jedenaste.

Dziś trudno pow iedzieć, dla której stacji: te ­
legraficznej czy  telefonicznej potrzebna będzie 
w iększa powierzchnia. Z tego też pow odu w szy­
stkie sale aparatowe mają być w ybudow ane w e­
dług jednakowej konstrukcji. W szelk ie trudnoś-

go dysponowania salami oraz zwiększenia ich ilo­
ści, ponieważ nowy gmach musi zapewnić tym k o­
sztownym urządzeniom telegrafu i telefonu w ygod­
ne pomieszczenie na dziesiątki lat.

Należy bow iem  m ieć na uwadze, że z ch w i­
lą w ybudowania m iędzym iastowej i podm iejskiej 
sieci kablow ej, i jzw ój centrali telefonicznej p ó j­
dzie w  znacznie szybszem  tempie. Nawet przy 
istniejącej sieci napowietrznej, która w sztucz­
ny sposób powstrzym uje ten rozw ój, szybkość 
rozrostu telefonu góruje nad telegrafem.

Pow ierzchnia użytkow a każdego piętra w y­
nosi 950 m.2, a ca łego gmachu 8.600 m2.

W  obecnej chwili rozebrano już mury p o ­
zostałe po rozpoczętej przed wojną na tym p la ­
cu budowli i przystąpiono do robót ziem nych. 
W  miarę postępu budow y gmachu, będą poda ­
wane w „Przeglądzie Teletechnicznym " dalsze 
szczegóły.

M inisterstwo Poczt i Telegrafów  pow ierzy ­
ło inż. Edw ardow i Ruszczew skiem u kierow nic­
tw o robót, a nad ich dokładnem  wykonaniem  
czuwać ma pow ołany przez M inisterstw o K o ­
mitet Budowy.



z obcem i przew odam i stosow any jest drut że ­
lazny izolow any o średnicy 3 mm. Przy w ięk ­
szych przerzutach przez rzeki i przepaście u- 
żyw ane są linki stalow e, zaw ieszone na w y so ­
kich m asztach żelaznych.

Praca na stacjach telegraficznych odbyw a 
się na aparatach W heatston 'a  i C reed ’a.

Co pew ien  odcinek zainstalowana jest sta­
cja przenośnikow a, przytem  jako przenośniki

telegraficzne stosow ane są w ahadłow e p rze ­
nośniki Siemens'a.

Linja własna Telegrafu Indo-Europejskiego 
podzielona jest na odcinki o długości mniej w ię ­
cej 150 kim. Na każdym  odcinku znajduje się 
stacja kontrolna, posiadająca odpow iedni p er­
sonel techniczny lin jow y i zaopatrzona w k o ­
nieczne aparaty oraz zapas narzędzi, materja- 
łów , słupów. Na każdej stacji znajdują się rów ­
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TELEG R AF INDO-EUROPEJSKI
A LF R E D  LISICKI.

Telegraf Indo-Europejski jest łącznikiem  
m iędzy Anglją a Indjami. K rańcow ą stacją w 
Anglji jest L iverpool, w  Indjach —  Karachi.

Jest to linja telegraficzna przeważnie lą­
dowa, —  ogólnej długości 8.300 kim. Ciągnie się 
z L iverpool'u  i M anchester‘u przez Londyn do 
N orth-W alsham  lądem, stąd do Emden kablem 
morskim. Dalej przez Berlin, W arszaw ę, B er­
dyczów , Odesę, K ercz, Suchum, Tyflis, T eh e ­
ran do Karachi lądem. Od głów nej linji idą dwa 
odgałęzienia. Jedno kablem  m orskim  od Ode- 
sy do Konstantynopola, drugie częściow o drogą 
lądową, częściow o kablem  od Teheranu przez 
Bushira i Jask do Karachi. W  ten sposób linja 
ta przechodzi przez szereg państw: Anglję, 
N iem cy, Polskę, Ukrainę Sow iecką, Kaukaz, 
Persję i Indje (patrz rysunek).

W łasna linja Telegrafu Indo-Europejskiego 
zaczyna się na granicy polsko-n iem ieckiej w 
G rabow ie, a kończy się w Teheranie w Persji. 
Na całej jednak długości wspom nianej wyżej li­
nji od  L iverpool'u  do K alkuty Tow arzystw o T e ­

legrafu Indo-E uropejskiego utrzymuje własne 
stacje i swój personel.

W  Polsce linja biegnie z G rabow a przez 
B ydgoszcz, W łocław ek , W arszaw ę, B rześć n/B.. 
K ow el, Zdołbunów  do M ohilan na granicy U- 
krainy Sow ieckiej. W  W arszaw ie przew ody T e ­
legrafu Indo-E uropejskiego zaw ieszone są na 
górnym  poprzeczniku na słupach, stojących  na 
Placu Saskim.

B udowa linji Telegrafu Indo-Europejskiego 
przystosow ana jest do warunków  klim atycznych 
w poszczególnych  krajach. Na przestrzeniach, 
znajdujących się pod  w pływ em  silnych wiatrów, 
a w ięc na stepach Ukrainy i Persji oraz w g ó ­
rach Kaukazu przew ody telegraficzne zaw ieszo­
ne są na słupach żelaznych. W  m iejscow ościach  
spokojniejszych —  na słupach dębow ych . Linja 
przew ażnie przebiega rów nolegle do torów  k o ­
lejow ych , szos lub w iększych  traktów.

Na przew ody użyty jest drut żelazny o cy n ­
kow any o średnicy 6 mm. Na skrzyżowaniach

I.IX.I A T E L E G R A  FU IN I)0 -E U  ROPE.JSK I F,< i O
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nież odpow iednie dla danego kraju środki k o ­
m unikacyjne: sam ochody, m otocyk le  lub konie

Stacje kontrolne mają za zadanie lokali­
zow anie i usuwanie uszkodzeń oraz przeglądy 
linji. Przeglądy normalnie odbyw ają  się raz na 
miesiąc, w  miarę jednak potrzeby częściej, w 
dużych zaś miastach —  co  tydzień. Codziennie
o godz. 5-ej rano w edług czasu obserw atorjum  w 
G reenw ich, robione są w celach  orjentacyjnych 
sekcyjne pom iary linji, a w ięc: oporności izo ­
lacji, oporności p rzew odów , pom iary prądu i 
napięcia.

Poniew aż Telegraf Indo-Europejski dąży 
do osiągnięcia jaknajwiększej szybkości i d o ­
kładności w przesyłaniu telegram ów, zastoso­
wano bezpośrednią pracę telegraficzną pom ię­
dzy stacjami: L iverpool, M anchester, Londyn 
z Karachi i Teheranem , Berlin z Karachi i T e ­

heranem, W arszaw a z Teheranem , w reszcie 
O desa z K onstantynopolem , Londyn w tym w y ­
padku jest ośrodkiem  dla obrotu  telegram ów  
angielskich i am erykańskich, Berlin i W arsza­
wa —  ośrodkiem  dla E uropy centralnej, zach od ­
niej, południow ej i północnej, Odesa zaś dla 
Z. S. S. R.

Bezpośrednia praca telegraficzna um ożli­
w iona została przez urządzenie stacji przenoś­
nikow ych. N iektóre z tych stacyj w  w iększych  
miastach służą rów nocześn ie jako stacje te le ­
graficzne odbiorcze  i nadawcze.

W  celu zw iększenia szybkości obrotu te le ­
gram ów do maximum w prow adzona będzie b ez ­
pośrednia praca telegraficzna stacji Londyn—  
Kalkuta i Londyn— Delhi. Odnośne próby są 
obecn ie w  toku.

W IADOMOŚCI TE.LE.TE.CHNICZNE..
100-LETNIA R O C ZN IC A  ŚMIERCI A L E K S A N D R A  

V O LTY. Dnia 5 marca 1827 r. zmarł A leksander Volta, 
jeden z najgenialniejszych fizyków .

Nikomu z tych, k tórzy ch oćb y  najpow ierzchow niej 
z fizyką się zetknęli, nie jest to nazwisko obce, a każdy 
z teletechników  miał napew no do czynienia z ogniwem 
V olty.

Volta urodził się 18 lutego 1745 r. w Com o we W ło ­
szech. Od najm łodszych lat zdradzał zdolności i zam iło­
wanie do w iedzy. T o  też już w 1771 r. pracuje nad 
teorją butelki lejdejskiej oraz wzbudzaniem  e lektrycz­
ności przez uderzenie, zbudow ał elektrofor, a w k rót­
kim czasie potem  kondensator płaski, który zastosow ał 
do uczulenia elektroskopu.

P rócz tego V olta  badał pow stanie ładunków przy 
parowaniu wody, zjawiska w yw oływ ane elektrycznością 
atm osferyczną i t. d.

Nie to jednak zjednało mu sławę. Na rok 1780 p rzy ­
pada odkrycie Galw aniego, dotyczące działania iskry 
elektrycznej na um ieszczony w p ob l’ żu anatom iczny 
Preparat żaby. Galwani tłom aczył zjaw isko skurczu 
nóżki żaby istnieniem elektryczności zw ierzęcej i p r z e ­
prowadzał analogję tego zjawiska z rozbrajaniem  butel­
ki lejdejskiej. Natomiast V olta, m ającv umysł badacza 
naukow ego, przerabiając i m odyfikując dośw iadczenia 
yalw aniego, potrafił w ykluczać stopniow o zjawiska n ie­
istotne. D ośw iadczenia doprow adziły  go do zbudowania 
znanych pod jego imieniem ogniw i stosu. Stwierdził 
on mianowicie, że warunkiem koniecznym  do wzbudzenia 
"Przepływ u płynu e lektryczn ego" jest użycie dw óch  róż ­
nych metali i jakiegoś przew odnika „n iedoskonałego", 
jakim jest w oda zw ykła, osolona lub zakwaszona.

Ogniwa Volty, jako pierw sze stałe źródła prądu e le ­
ktrycznego stały się podstawą rozw oju  tak niesłychanie 

ogatej dziś dziedziny elektrotechniki.
TELETECHN1CZNA P R A C O W N IA  D O Ś W IA D ­

C ZA LN A  W  W A R S Z A W IE . W ychod ząc z założenia, 
ze P°stęp w dziedzinie telegrafji i telefonji oprzeć się 
musi na badaniach naukow ych, M inisterstwo P oczt i Te- 
egrafów  postanow iło zorganizow ać teletechniczną pra­

cow nię doświadczalną.
Pracownia ta, zaopatrzona będzie w przyrządy p o ­

m iarowe najnowszych system ów  oraz w urządzenia la ­
boratoryjne, um ożliw iające szczegółow e i w szechstronne 

a anie m aterjałów  i aparatów, używanych w telegrafji 
1 telefonii.

Przez pierwsze lata sw ego istnienia pracow nia zaj 
m ować będzie 3 piętro gmachu D yrekc'- P oczt i T e le ­
p a tó w  w W arszaw ie (pl. N apoleona Nr. 10), a następnie 
przeniesiona zostanie do now obudującego się gmachu

głów nej stacji telefonicznej i telegraficznej przy ul. N o­
w ogrodzkiej.

Prace przygotow aw cze i budowlane są już w toku 
i przypuszczać należy, że w lipcu r. b. pracow nia zosta ­
nie uruchomiona.

Potrzebę lego rodzaju pracow ni dawno zrozum ia­
ła zagranica, —  to też pracow nie dośw iadczalne rozw i­
jają się pom yślnie w państwach sąsiadujących z nami.

W  Polsce jest to now y krok naprzód do usam odziel­
nienia się i pielęgnow ania własnej myśli nau kow c-tw ór- 
czej w dziedzinie teletechniki.

SZK O Ł A  TELETECHN ICZN A W  W A R S ZA W IE .
Stały rozrost sieci kom unikacyjnej, teletechnicznej i t e ­
lefonicznej domaga się ciągłego dopływ u now ych sił 
technicznych.

Ilość techników  zw iększać się musi w najbliższych 
latach przynajmniej o 50 —  60-ciu ludzi co  rok.

Techników  telegrafu i telefonu —  teletechników  
kształci jedyna na całą Polskę szkoła odpow iedniego 
typu, m ianow icie Szkoła Techniczna przv D yrekcji Poczt
i Telegrafów  w W arszaw ie. Szkoła ta istnieje od  lat 6. 
Kurs nauk, początkow o roczny, trwa obecn ie  2 lata, nie 
licząc wstępnej praktyki. Przeciętnie koń czy  szkołę 
rocznie 30 uczniów.

W ob ec  w ielkiego zapotrzebow ania techników , od 
now ego roku szkolnego, Szkoła otwiera kurs równole­
gły, a w ięc zamiast dotychczasow ych  40, przyjm ie o b e c ­
nie 80 do 100 kandydatów .

Od kandydatów  wym agane jest ukończenie 6-ciu  
klas gimnazjalnych i załatw ienie spraw w ojskow ych .

Przy wstępowaniu do szkoły, kandydaci zdają egza­
min konkursow y z matematyki w zakresie 6-ciu  klas 
gimnazjalnych oraz przedstawiają św iadectw o z odbytej 
praktyki przy robotach  technicznych na linji. M iejsce 
praktyki w yznacza Zarząd Szkoły  po otrzymaniu p od a ­
nia o przyjęcie do szkoły. W  św iadectw ie z praktyki 
znajduje się ocena zdolności i pracow itości ucznia.

Przez ca ły  okres trwania nauki w szkole, u czn io­
w ie otrzymują zapom ogę ok o ło  190 zł. m iesięcznie P od ­
czas odbywania praktyki w stępnej uczniow ie opłacani 
są, jak robotn icy  dniów kow i. Bezpośrednio po u k oń cze­
niu Szkoły, uczniow ie otrzym ują posady techników  
w państw ow ych telefonach  i telegrafach.

Podania o przy jęcie  do Szkoły wraz z m etryką i o d ­
pisami św iadectw  szkolnych k ie -ow ać należy do W a r­
szawskiej D yrekcji P oczt i Telegrafów  (Plac Napoleona 
10) przez m iesiąc m arzec, kw iecień  i maj.

STYPE N D JA  D L A  STU D EN TÓ W  TELETECHNI­
KÓW . W  ostatnich tygodniach M inisterstwo P oczt i T ele-
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grafów  p ow zię ło  nader w ażną decyzję  ufundowania 
w Politechnikach krajow ych stypendjów  dla studentów 
w ydziału elektrotechnicznego, pośw ięca jących  się stu­
diowaniu prądów  słabych i radjotechniki.

U fundowanie takich stypendjów  ma z jedne] strony 
na celu  ułatwienie kształcenia się zdolnym  jednostkom, 
znajdującym  się w trudnych warunkach materjalnych, 
z drugiej zaś strony przygotow anie zastępu m łodych 
inżynierów  teletechników  na k ierow nicze stanowiska 
w telegrafach i telefonach  państw ow ych.

Pierw szeństw o w otrzym aniu stypendjum będą mieli 
synow ie urzędników  i niższych fuakcjonarjuszów  poczt 
i telegrafów  oraz urzędnicy poczt i telegrafów  urlopo­
wani na studja.

P rojekt statutu, om aw iający szczegółow o warunki 
otrzym ania stypendjum, jest już opracow any i po osta- 
tecznem  zatwierdzeniu go, podany będzie w jednym 
z najbliższych numerów „Przeglądu T eletechnicznego".

Ten krok M inisterstwa w yw oła  zapew ne duże za ­
dow olen ie rod ziców  i m łodzieży i przyczyni się n iew ąt­
pliw ie do zasilenia szeregów  teletechnicznych  przez n o ­
w e zastępy m łodych  inżynierów .

ZM IANA DŁUGOŚCI FALI. Na wyspie Coney (U. 
S. A .) zauw ażono na radiostacji W . C. S. U. ciągłą zm ia­
nę długości nadawanych fal. Poniew aż zm iany te prze­
kraczały dozw olone granice, kierow nik radjostacji inż. 
R. W . Daniels przeprow adził badania i stw ierdził, że 
zmiany te zw iązane są z przypływ em  i odpływ em  m o­
rza. W  czasie odpływu, m ianow icie, długość fali spada 
do 210 m., w czasie przypływ u natomiast wzrasta do 
214,6 m. Inż. Daniels tłom aczy ten fakt zbyt małą od 
ległością  anteny od  fal przypływ u, gdyż w ynosi ona za ­
ledw ie 75 stóp. Ponieważ m okry piasek jest doskonałym  
przew odnikiem  dla prądów  szybkozm iennych, przypływ  
m orza zm niejsza znacznie w ysokość skuteczną anteny. 
Bezsilna w ob ec  tego zjaw iska obsługa stacji musi cią ­
gle regulow ać długość nadawanych fal.

(Telegr. a. Teleph. Journal X I I . 27). 
BURSA DLA UCZNIÓW SZKOŁY TELETECH­

NICZNEJ W  W A R SZA W IE. Przy Szkole T eletech ­
nicznej w W arszaw ie — zorganizow ana została bursa 
dla uczniów  przybyłych  z prowincji. Bursa obliczona 
jest na 34 osoby. M ieści się w Gm achu D yrekcji P oczt 
i T elegrafów  bezpośrednio przy Szkole.

Lokal bursy składa się z 2 w ielkich pok ojów  sy ­
pialnych, pokoju  jadalnego, św ietliczki, łazienki z g o ­
rącym  prysznicem , oraz ca łego  szeregu następujących 
dodatkow ych  pom ieszczeń: 1) do czyszczenia ubrań, 
2) do przechow yw ania w orków  z brudną bielizną. 3) do 
przechow ania pustych k oszów  i waliz, 4) do zapasów 
spożyw czych .

Dla każdych 3— 4 uczniów  przeznaczona jest p oza ­
tem jedna kabinka, w której każdy z uczniów  posiada 
indywidualną zamykaną szafkę do przechowania bielizny 
i drobiazgów  oraz w ieszaki do ubrań. W ejście  do kabi­
nek jest w prost z pok ojów  sypialnych. W  pokoju  s to ło ­
wym  znajduje się kuchenka gazow a i kuchnia angiel­
ska, na której uczniow ie m ogą gotow ać sobie śniadania
1 kolacje.

Bursa ma na celu nietylko danie dachu nad głow ą, 
c iep łego  i jasnego kąta do spania —  .ecz  dba rów nież
o w yrobien ie w uczniach karności społecznej i o przy­
zw yczajen ie ich do kon ieczności przestrzegania przepi­
sów  kulturalno-higjenicznycb.

L icząc się z trudnemi warunkami materjalnemi u cz­
niów, Szkoła zakupiła zb iorow o dla m ieszkańców  bursy 
k oce  na łóżka  oraz po 2 zmiany bielizny pościelow ej. 
W ydaną na to sumę uczniow ie spłacają m iesięcznie przez
2 lata pobytu  w bursie. P o  spłaceniu, rzeczy  te stają 
się ich w łasnością.

Z m iesięcznych  opłat za bursę w kw ocie  zł. 15 od 
osoby  otrzym uje pensję służba, sprzątająca lokal, oraz 
w prow adzane są dalsze udoskonalenia bursy. Z pien ię­
dzy tych zakupione już zostały : fotele, szafa do książek, 
tablica, obrazy na ściany, apteczka i t. p. Reszta p ien ię­
dzy pokryw a w ydatki za gaz i elektryczność.

W śród m ieszkańców  bursy zawiązała się „Bratnia

P om oc", która organizuje w śród kolegów  koła  sam o­
kształceniow e, rozw ija czyteln ictw o pism fachow ych 
i książek oraz reguluje różne sw e koleżeńskie sprawy.

Bursa uchroni n iew ątpliw ie niejednego z jej m ie­
szkańców  od różnych chorób , na które m ógłby on za ­
paść, gnieżdżąc się w jakim podnajętym  wilgotnym i ciem ­
nym kącie.

Posiadanie takiej bursy m ieszkańcy jej zaw dzięczać 
mogą ca łk ow icie  obecnem u M inistrowi Poczt i T elegra ­
fów  Panu B O G U SŁ A W O W I MIEDZIŃSKIEMU. U rzą­
dzenie i zorganizow anie bursy jest typow ym  przykładem  
obecnych  m etod budowania Polski. Bez w ielkich zap o­
w iedzi i bez długich ja łow ych  dyskusji —  krótka 
i szybka decyzja  Ministra pow ołu je do życia Instytucję 
w takim czasie i miejscu, co  do których  w szyscy pesy­
miści tw ierdziliby niezaw odnie, że tu nic zrob ić się 
nie uda.

POSTĘP W  BUDOWIE KABLI TELEFONICZNYCH.
Do budow y pierw szych linij telefonicznych  posługiwano 
się pojedyńczem i drutami żelaznemi, zastąpiły je w krót­
ce  druty podw ójne, począ tk ow o jeszcze żelazne, a na­
stępnie już bronzow e. W  cztery lata po wprow adzeniu 
telefonów  przeprow adzono pierw sze próby zastosowania 
kilkoprzew odow ych  kabli w płaszczach  ołow ianych,

W  1888 r, najw iększy kabel zaw ierał 100 p rzew o­
dów , obsługiw ał w ięc 50 linij telefonicznych , W  26 lat 
później w prow adzono kable o 2424 przew odach —  jest 
to, jak dotychczas, najw iększy kabel.

Izolacja w pierw szych  kablach była kauczukow a 
i ow e 100 drutów izolow anych zajm ow ało tyleż miejsca, 
co  obecn ie  2424 przew ody. Izolację papierow ą zastąpio­
no innemi materjałam i izolacyjnem i oraz zm niejszono 
średnicę drutów.

Pierw sze kable posiadały p łaszcz z rur ołow ianych 
spawanych ze sobą, płaszcz w obecnych  kablach w yra­
bia się ze  stopu ołow iu  z domieszkami, k tóre gwaran­
tują lepsze zabezpieczen ie kabla. O lbrzym ie prasy na­
ciągają odrazu p łaszcz na całą długość odcinka kablo-

K oszty wytwarzania maleją ciągle. W  1888 r. koszt 
jednego kilom etra pary żył w  kablu 50 par,, w ynosił 27 
dolarów . Dziś ta sama długość jednej pary żył w kablu 
1200 par. kosztuje zaledw ie 8 dolarów . O becnie 91,8% 
linij telefon icznych  jest w ykonane w postaci linij k a ­
blow ych .

(Telegr. a Teleph. A ge 23.27).
RADJOFONJA ŚWIETLNA. Profesor bolońskiego 

uniwersytetu, Q uiviono M ajorana, w ynalazł i opracow ał 
tę nową m etodę radiokom unikacji.

Zasada jej jest następująca. W  ob w ód  źród ła  św ia ­
tła, naprzykład lampy rtęciow ej, zasilonej prądem  o na­
pięciu  120 w oltów  w łączam y rów nolegle m ikrofon. N a­
tężenie światła w ysyłanego przez lampę rtęciow ą, za le ­
ży od  natężenia przepływ ającego przez nią prądu. D rga­
nia m ikrofonu w yw oływ ać w ięc będą okresowe zmiany 
w natężeniu światła. O dpow iedni układ soczew ek  rzu­
ca w iązkę promieni na podobny układ soczew ek  od b ior­
nika. Odbiornikiem  jest światłoczuła komórka fotoelek- 
tryczna, która przepuszcza prąd tylko pod działaniem  pa­
dającego na nią światła. Od natężenia więc światła pada­
jącego na kom órkę zależy natężenie prądu. Jeżeli w ięc k o ­
mórkę tę w łączym y w obw ód siatki lampy katodow ej— d e ­
tektorow ej i prąd anodow y tej lampy wzm ocnim y kilka­
krotnie lompami katodow em i— wzmacniakowemi, to każda 
zmiana światła w ysyłanego przez lampę rtęciową, odbije  
się w zmianach natężenia prądu. Zmiany te wzm ocnią 
lampy katodowe i otrzymam y znów fale głosowe w tele­
fonie włączonym  w ostatniej lampie katodow ej —  wzm ac- 
niakowej.

W adą tej m etody jest mała przenikliw ość fal św ietl­
nych, które nawet pow ietrze w pew nej mierze pochła 
nia. A  jednak dośw iadczenia przeprow adzono z p o w o ­
dzeniem na od ległość 16 kim.

Nie można rokow ać tej m etodzie w ielkiej przyszło 
ści, jest ona jednak bardzo ciekaw em  doświadczeniem  
i m oże znaleźć zastosow anie na mniejszych odległościach  
ze względu na sw oją ściśle określoną „k ierunkow ość".

(Schw achstrom -H andw erk, 23. 27).
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